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i wowneniny m  zaiemu
iien L

Zaledw ie w  m glis tych konturach zarysowały 
się przyszłe granice polityczne państwa polskie­
go, a już  W arszawa stała się ośrodkiem najza­
w ilszych zagadnień, dotyczących losu rozległych 
obszarów europejskiego wschodu.

Uwaga prasy, m yśl i  troska najszerszych 
warstw narodu skupiają się dziś około tych 
problem ów p o lity k i zewnętrznej.

Rozumiejąc dobrze ten objaw, nie wahamy 
się przecież zaznaczyć, iż błędem byłoby rów no­
czesne odwrócenie uwagi od sprawy ustroju i 
organizacyi wewnętrznej Polski.

Jeżeli ustró j państwa, jego cała organizacya 
wewnętrzna zależy od rozległości jeyo obszaru, 
od stosunków narodowych, społecznych, gospo­
darczych, geograficznych i t. p. — to nuodwrót, 
siła ekspanzywna i  a trakcyjna państwa należy 
nasamprzód od jego ustro ju  i organizacyi we­
wnętrznej.

W  tej ostatniej wyraża się najdob itn ie j 
przeznaczenie dziejowe, danej społeczności 
ludzkiej.

Polska nie wstaje dzisiaj, jako  tw ó r p o li­
tyczny zupełnie nowy, ja ko  czynnik w dziejach 
świata niewypróbowany. Może ona sięgać do 
bogatej skarbnicy w łasnych w tym  wzgłędzie 
doświadczeń. Kiedy n. p. w epoce jagiellońskiej 
długo ważyły się niepewne losy u n ii, owego 
monumentalnego dzieła dyplom acyi polskiej, 
k iedy interes klasowy magnatów i książąt l i ­
tewskich g roz ił Polsce coraz zatargiem zbro j­
nym — wtedy szlachta litewska, reprezentując i 
ówczesny czynn ik demokratyczny, wysłała do 
k ró la  akt, pisany w  tonie nader stanowczym, 
domagając się w  owym  memoryale możności 
odbywania wspólnych z Polakam i sejmów, 
wspólnego w yboru  panującego, jednakowych 
praw  i swobód, wspólnej obrony przed n ieprzy­
jac ió łm i. (W  r. 1562 z obozu wojennego pod 
W itebskiem).

Taką to  moc a trakcyjną posiadała wówczas 
Polska, dzięki urządzeniom i  prawom  swoim. 
Mocy tej nie m ia ła  nig ly  ani s iła  mieczu, ani 
kryjąca się za n im  chytra  dyplom acya.

Rzecznikiem dem okralyzm u w Polsce jest 
dzisiaj ch łop i robo tn ik , a skład Sejmu i cha­
rak te r k lubów  jest najwym owniejszym  tego do­
wodem.

Z drugiej strony sąsiadujące z nam i naro­
dy —  ja k  L itw in i, B ia ło rus in i i  U kra ińcy — to 
przeważnie narody biedne, wojną i  anarchią 
znękane ! Ukraińcom , B ia łorusinom  i L itw in o m  
nakazywałby głębszy rozum po lityczny — śpie- 
sznego szukania w porozumieniu z Polską siły, 
jeś li nie wprost własnego ocalenia !•

Jednak narody owe, k tó rych  h istorya tem 
smutniejszą od naszej, że pozbawiona tej potę­
żnej tradycy i politycznej i  dorobku ku ltu ra ln e ­
go, —  mogą mieć zaufanie jedynie do demo­
kratycznego rządu i demokratycznego ustroju 
w  Polsce i

Chodzi tu  o rzecz w ie ką — nie ty lko  dla 
Polskiego ludu  — lecz dla całego państwa, a l­
bowiem owo zaufanie narodów sąsiednich może 
nam  gwarantować porozumienie z n im i, poro­
zumienie szczere i  trw a łe !

Zwycięstwo woishypolskich
nad bolszewikami.

Zdobyło Mameroieze, wielką ilość dz ia ł ogromne zapasy materyałów 
____________ ; wojennych, 3 poeiągi polowe, 1 paneerny.

Warszawa. (Pat.) K om un ika t sztabu general­
nego wojsk polskich z dnia 18. lutego:

Litwa-Białoruś. Sytuacya bez zmiany.
Wołyń. Grupa gen. Rydz-Śmigłego: Skom- 

b inow any oddział pod dowództwem podpu łko­
w n ika  Sandeekiego stoczył zwycięską bitwy 
z wojskami bolszewickiemi pod Ddaniewiezami. 
Zajęto stacyę Maniewicze, gdzie wróg zasko­
czony naszem nagłem uderzeniem pozostawił 
wielką ilość dział i  ogromne zapasy materya- 
ló w  wojennych. Zdobyczy jeszcze nie przeli­
czono. W  nasze ręce w padły 3 pociągi polowe, 
w  tem 1 pancerny. W  walce odznaczył się 
bata lion 32. ciechanowskiego pu łku  piechoty 
i szwadron 8 pu łku  ułanów. Patrole nasze 
zetknęły się z nieprzyjacielskiem i przedniemi stra­
żami pod Grzybowicam i i Kalusową, na po łu ­
dnie od Włodzimierza Wołyńskiego. '

Galicya wschodnia. Grupa gen. Rom era: 
Drobne potyczki. Grupa gen. Rozwadowskiego : 
Wczoraj wieczorem wróg znów próbował prze­
łam ać nasze pozycye. W y s iłk i jego spełzły na 
niczem. Wszędzie zostały a tak i ukraińskie
z wielkiemi dla nich stratami odparte.

Śląsk cieszyński. Sytuacya bez zm iany.
W  zastępstwie szefa sztabu gen. 

H alle r, pu łkow iyk .

Sytuacja wojenna dnia ZO. togo 1919
Biuro prasowe podaje:
Oprócz Wymiany strzałów karabinowych, na 

całym  froncie nie by ło  ważniejszych wypadków. 
Na odcinku po łudn iow ym  artylerya nasza od­
powiadała na strzały a rty le ry i nieprzyjacielskiej.

General Berthelenry zapowiedział przyprowadzenie pacyfikacyi
Skład misyi

przedstawia się następująco :
Francya: gen. Berthelemy, m jr. Deletcile, 

m jr. Yicaire i por. Lamarąue.
Anglia: Gen. Carton de Y iart, pu łk . Smyth, 

kap. Naule.
Stany Zjednoczone Ameryki: P róf. uniw. 

Lord, por. Poster, dziennikarz Mr. Bass.

Włochy : Maj. Stabile, por. Pergolesi.
Do m isyi przydzieleni zostali:
Z ramienia Rządu pilskiego: Minister W ań­

kowicz, prof. Dąbrowski, por. Szczepanowski.
Z ramienia Nacz. Dow.: Major Hempel, rotm. 

Kochanowski, por. Potocki, p p o r.: M ichałowski, 
Myciełski, Zaleski, Bałaban i  Busath oraz z ra ­
m ienia B iura Prasowego Dr. Zygm unt Łem picki.

Wielka manifestacya ludności polskiej na cześć misyi.
Przyjazd m isyi koa licy i do naszego miasta 

nastąpił w  porze wieczornej, kiedy głębokie 
ciemności zalegały już  ulice. Pomimo tego przed 
dworcem i na u licach od dworca aż do pałacu 
Potockich

zgromadziły się liczne rzesze publiczności,
ale o porze tej o jak im ś serdeczniejszym w y le ­
wie uczuć i  godnem przyw itan iu  nie mogło już 
być m owy. Ludność jednak miasta naszego,

Musimy też pamiętać o tem, iż pierwszorzę­
dny interes zwycięskich mocarstw zachodu, in ­
teres po lityczny i  ekonomiczny wymaga jak  
najszybszego uregulowania wszystkich spraw 
wschodnich.

Sympatyę koa licy i i  je j, niezbędną d la  nas, 
pomoc na każdem po lu  zdołamy sobie zaskar­
b ić wówczas, gdy mądra, nowoczesnemi demo- 
kratycznem i zasadami kierująca się po lityka  
polska rych ło  owocną się okaże.

P o lityka  zaś taka może mieć siłę i  źródło 
swoje jedynie w  demokratycznym ustroju 
państwa, które nie zna tajnej roboty i przemo-

pragnąc dać wyraz serdecznym uczuciom, ja k ie 
dla mocarstw koa licy i żywi, postanowiła przy­
gotować im  godne przywitanie.

Samorzutnie wyszła in icyatywa z szerokich 
kó ł naszego obywatelstwa, padło hasło, by w 
czwartek o godz. 3-ciej zebrać się przed pała­
cem Potockich. W iadomem już  by ło  w mieście, 
że przedstawiciele m isy i — niezrażeni licznemi 
trudam i i przeszkodami — za wszelką cenę sta- 

(Dokończenie na stronie 2-ej).

żnych w pływ ów  kosztownej nader dynastyi, nie 
posiada izby Panów, owego przy tu łku  d la  no­
woczesnych potentatów agrarnych i  przemysło­
wych, którego praw  nie uchwalają posłowie, 
desygnowani czy m ianowani przez kom itety 
przeróżne.

Jedynie najzupełniejsza demokratyzacya Pol­
ski, przeprowadzenie radykalnej reform y agrai> 
nej, sprawiedliwe uporządkowanie stosunków 
robotniczych, ochrona pracy przed kapitałem , 
wolność i  swoboda wyznania —  mogą być tą 
atrakcyą, tą siłą pociągającą naszych sąsiadów 
do sojuszu z nam i i zespolenia. (/. ci)
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rali się jaknajprędzcj dostać się do naszego 
miasta, by 
przystępić jaknajrychlej do prac niezmiernej 

wagi i doniosłości.
Tem serdeczniej w ita ła  też ludność miasta tak 
m iłych  gości, przekonana o najserdeczniejszej 
ich d la  nas życzliwości.

Już przed godz. 3-cią gromadziły się zrazu 
małe grupki, później coraz liczniejsze gromady 
przed pałacem Potockich • przy ul. Kopernika. 
T łu m  wzrastał z każdą chw ilą  a w idać w  nim  
było  i dzieci małe i  starców osiw ia łych i  damy 
z towarzystwa i pracownice liczne rzesze świata 
urzędniczego, przedstawicieli wszystkich sfer in - 
teligencyi naszego miasta obok robotników . 
Licznie ja w ili się też w oln i od służby oficero­
wie i  żołnierze W  k ilka  m in u t po godz. 3 ciej 
powiadomieni zostali przedstawiciele mocaistw 
koalieyi o owacyi, którą  ludność miasta pragnie 
im  zgotować.

W pałacu Potockich
z ja w ił się gen. Rozwadowski ze swym adjutan- 
tem oraz w im ien iu  Kom isyi Rządzącej Dr. 
S tah l i  hr. Lasocki. Na wiadomość o m ąącej 
nastąpić manifestacyi z jaw ili się członkowie 
m isy i na ba lkonie wr pałacu Potockich, w itan i 
n iem ilknącym i okrzykam i tłum u , 'towarzyszyli 
im  przedstawiciele Nacz. Dowództwa, Komisyi 
Rządzącej oraz prasy lwowskiej.

Na czoło ba lkonu

wystąpił gen. Berthelemy.
Długo nie m ógł przyjść do słowa, gdyż nie m il­
k ły  pow italne okrzyki. Najpierw’ przedstaw ił ze­
branej ludności przedstaw.cieli A n g lii, Am eryki 
i  W łoch . W  im ien iu  całej m isy i ententy, wzru­
szonych  do głębi we Lwowie, w mieście boha­
terskiej obrony, podziękował za serdeczne przy­
jęcie i  manilestacyę.

Zaznaczył, że obecność m isy i jest najlep­
szym dowodem sym patyi i  gorącego uezuc a, 
które państwa ententy żyw ią dla miasta Lwowa 
i  tego k ra ju  nieszczęśliwego a zarazem zapo­
wiedział przyprowadzenie pacyfikacji.
Misya uchyla czoła przed bohaterstwem całej 

ludności Lwowa,
w  którem  kobiety i  dzieci w a lczyły przeciw 
wrogow i m iasta i Ojczyzny. Gen. Berthelemy 
zapowiedział, że m isya pozostanie k ilk a  dni 
we Lwow ie, by zbadać potrzeby i  starać się 
będzie, by pomoc ententy dla miasta paszego 
przyszła w skuteczny sposób jaknajprędzej. 
Wszystkie życzenia ententy idą ku miastu na. 
szemu i ku Polsce, pragnąc ją  widzieć zjedno­
czoną, wolną i  silną.

Mowę swoją, przerywano entuzyastycznemi 
okrzykam i zgromadzonych, której brzmienie 
w  języku polskim  podał zebranym prof. Dr. 
Dąbrowski, zakończył gen. Berthelemy okrzy­
kiem : „N iech żyje wolna zjednoczona P o lska!“ , 
Okrzykiem, k tó ry  następnie podniósł w  języku 
polskim.

Po gen. Berthelemym,
zabrał głos prof. Lord,

zaznaczając głębokie uczucie i podziw dla lu d ­
ności miasta i  dla k ie runku  rozwoju, zaznaczo­
nego tą manifestacyą i wznoszonymi okrzyka­
m i. Mówca studyował dzieje Polski i zna zna­
czenie grodu lwowskiego jako fortecy, o którą 
ob ija ły  się napady tatarskie i kozackie, k tó ry  
nigdy się nie poddał. W  dalszej części swej 
m owy w yraz ił prof. Lo rd  wdzięczność za to, że

Polska dała Ameryce Kościuszkę i Pusłaskiego,
ale n ie ty lko  tych bohaterów a także i  tysiące 
najlepszej polskiej krwi w masach robotników 
i obywateli, którzy stali się dzielnymi obywate 
lami Am eryki. Prezydent \&ilson po in ió T  spra­
wę polską n ie ty lko  ja ko  sprawę sprawiedliwą 
i słuszną, ale też chcąc odpłacie dług wdzięcz­
ności za to, co Polska Ameryce zrobiła. Mówca 
skończył swoją mowę okrzykiem  na cześć w ol­
nej i zjednoczonej Polski, a zebrani wznieśli 
o k rz jk i na cześć Am eryk i i Prezydenta W il­
sona.

W imieniu Anglii przemówił gen. Carton de 
Viart.

zaznaczając, że do tych  serdecznych słów, k tó ­
re słyszał, niewiele ma już  do dodan ia; przy­
łącza się ao sym patyi, wypowiedzianych dla 
bohaterskiego miasta i  k ra ju  i  podnosi okrzyk: 
„N iech żyje Polska". G rom kim i okrzykam i na 
cześć A n g lii dziękowali zebrani za k ró tk ie  i ser­
deczne słowa angielskiego generała.

Pełnem żywiołowego temperamentu było

przemówienie włoskifgo członka misyi, maj. 
Stabile,

k tó ry  zaznaczył, że W łochy, przez la t setki 
walczące w  obronie swej wolności rozumią i 
odczuwają sprawę polską i starają się uczynić 
wszystko, by sprawa polska została w  sprawie 
d liw y  sposób rozwiązana. Przed wojną, podczas 
wojny i po wojnie rozb z mie waty we Włosze h 
głosy p rzychylne i  serdeczne na cześć wolnej 
i  niepodległej Polski. O krzykam i na cześć 
W łoch  przeryw ali zebrani mówcy, którego sło­
wa w yw ar y głębokie wrażenie.

Po przemówieniu gen. Berthelemy’ego
odśpiewali zebr ani „Rotę" Konopnickiej,

a po przem ówieniu ostatniego z mówców roz­

legła się pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła41. 
Serdecznymi uk łonam i żegnali się członkowie 
m isyi z z b ranym i, którzy pow oli opróżnia li 
plac przed pałacem Potockich, unosząc z sobą 
jaknajm lisze wspom nienia z uroczystości.

Konferencye i zwiady członków koalieyi.
Członkowie m isy i spędzili dzień wczorajszy 

na licznych konfcrencyach m iędzy sobą. W  
wolnych od zajęć chw ilach odbyw ali przechadz­
k i po mieście. W  god/.inach popołudniow ych 
przy ję li panie z Czerwonego krzyża, hrabinę 
Teodozyę Dzieduszycką, panią Opieńską i pan­
nę Dulębiankę, które  dz.ś dopiero pow róciły  z 
objazdu po obozach polskich jeńców i in te rno­
wanych części kra ju , zajętej przez Ukraińców'. 
Członkowie m isyi przesłuchali również trzech 
oficerów ukra ińskich , k tó rzy podczas nieuda- 
łych  ukra ińskich  ataków' na Lw ów  wr ponie­
działek dostali się do n iew oli.

Posiiit Im My miejskiej.
Zmiana statutu. — Wybór 4 wiceprezydentów.

Wczoraj o godz. 11 przedpot. odbyło się po 
siedzenie T. Rady m iejskiej, mające na celu do­
kończenie rozpoczętych wyborów  prezydyum 
miasta.

W  pierwszaj części obrad przewodnictwo 
i-b ją ł wiceprez. dr. Ma celi Chlamtacz. Po za­
gajeniu przewodniczącego, k tó ry  stw ie rdził o- 
beeność wymaganego przez statut kom pletu ra ­
dnych, w yg łos ił r, Laskow n ick i referat w  spra­
wie zm iany statutu miasta.

Referent przedłoży wniosek, poparty przez 
komisyę przewodniczących k lubów , by ze wzglę­
du na zasady demokratyzacyi społeczeństwa, 
oraz dla uproszczenia w yborów  i  urzędowania 
zniesiono numeracyę wiceprezydentów a zapro­
wadzono zupełną ich  równorzęuność. Przedłożył 
następnie r. Laskow nick i wnioski co do zmian 
odnośnych paragrafów' s ta tu tu  m. Lwow a i  o r­
dy nacy i  wyborczej i  w  przew idywaniu, że u- 
chwalone zm iany otrzym ają zatwierdzenie Ko­
m isyi Rządzącej, względnie Naczelnika Państwa, 
zaproponował im ieniem  kom isyi przewodniczą­
cych klubów’ przystąpienie do wyborów  4 w i­
ceprezydentów. oraz wniósł, by uchwalono, że 
zastępstwo prezydenta m iasta w razie przeszko­
dy w' urzędowaniu tego spełniają koL jn o  w  po­
rządku aliabetycżnym zm ieniający się co m ie­
siąc wiceprezydenci. (Zm iany te obowiązują ty lk o  
na czas trw an ia  Tymczasowej Rady m., do u- 
stanowienia nowego statutu).

W niosk i przyjęto.

W niewoli ukraińskiej.
(Dokończenie).

Po drodze pociąg stawał często w polu. Je­
chaliśm y ta k  3 dn i i  nocy bez jad ła  i  k ro p li 
wody.

Zajechaliśmy na dworzec stanisławowski. 
Rozeszła się m igiem wieść, że są jeńcy „P o laczk i". 
Byliśm y pierwszymi je ń ca m . T łu m  żołnierzy, 
kolejarzy ukr., cyw ilnych  i  bab otoczył nas i 
w ym yśla ł.

W prowadzono nas do jak ie jś  salki, a za na­
m i w ta rgną ł tłum . Z ja w ił się jak iś  „fen rych41, 
k tó ry  stanął na krześle i  wryg łos ił do nas m o­
wę po ukra ińsku  na tem at „po szczo wam 
Lw ów ".

M imo obecności p. fenricha przystąpił do 
nas ja k iś  „s tr iłe ć44 i zapytał, kto  Polak, a kto  
żyd? Odpowiedzieliśmy, że wszyscy Polacy, 
zb liży ł się do m nie i  rz e k ł: „T y  breszesz, ty  
żyd". O brzucił mię najgrubszemi w yzw iskam i 
w y  policzkował, następnie zd ją ł karab in  i  b i ł  
m ię kolbą, na koniec g łow nią browninga.

T łu m  podniecony w rza ł zemstą przeciw nam.
* W tem  przyniesiono rozkaz, że m am y być o 

desłani do Śniatyna.
Chorąży kazał ustawić t łu m  w szpaler od 

sa lk i do pociągu. Przez cały ten szpaler spadały 
na nas razy ko lb , pałek. B ili nas wszyscy, kto  
czem m iał.

W  Śniatynie dopiero odziano nas i  dano

nam jeść. Pozostawaliśmy tu  od 8 czy 9 lis to ­
pada do 18 grudnia.

Służbę p e łn ił tu  austr. 24 pp. T u  obcho 
dzono się z nam i lepiej.

Rozdzielono jeńców w'ojskow'ych od cyw il 
nych. Jeńców żołnierzy umieszczono w  szkole, 
a cyw ilnych  w  magis racie.

Z jeńców’ żołnierzy — było  nas 18 — pa­
m iętam  prócz w  m ienionych już  następujących: 
Westwralewicz, Augustyński, K lim kiew icz, Pelc, 
S krobidurski, K itle r, Gol i  Jarosz.

Jeńców cyw ilnych  przy echało z nam i o- 
ko lo  33.

Słyszałem, że z pośród jeńców cyw ilnych  
zm arł W acław  Żmud/.ki, Kę ra i  Szemhai. Po­
wód śm ierci nie znany.

W Śniatynie powstał kom ite t polski, k tó ry  
chcia ł sę nam i opiekować. Z pocz tk u  zabro 
niono, później kom . miasta, por. M artyniec ze­
zw o lił na dostarczanie nam całodziennego w iktu . 
Najczynniejsze b y ły  panny Maciochówna i Dań- 
cewiczówna.

Zapadłem na grypę i  zapalenie płuc. Lekarz- 
dr. Polak zają ł się mną go r l  i w ze.
1 W  trakcie choroby próbowałem ucieczki.

Udało m i się w ym knąć do sąsiedniej wsi 
M ałatynie, gdzie b y ł fro n t rum uńsko-ukraiński. 
Źandarmerya ukr. pochw yciła mię i odstawiła 
do kom endy miasta w  Śniatynie Mimo, że by­
łem  w cyw ilnem  ubran iu , por. Martynice poznał 
m ię, groził, że każe mię rozstrzelać, ale ze wzglę­
du na to, że byłem jeszc-.e chory (przy 38° go-j

rączki) kazał żołnierzowi wrym ierzyć m i 25 k i­
jów . Żołnierz, czy z litości, czy dlatego, źe nie 
m ia ł ochoty porać się szukaniem k ija  i  licze­
niem razów, w ym ierzył m i k ilka  policzków, by 
zadość uczynić rozkazowi.

Następnie odstawiono mię do szpitala i  po­
staw iono posterunek, bym  nie uciekł.

F ro n t rum uński p rzyb liża ł się. Słychać było 
coraz wyraźniej armaty.

Ewakuowano nas do Kołom yi. T u  u lokow a­
no nas w dawnych austr. bat akach, otoczonych 
drutem kolczastym. Spaliśmy na zimnej pod ło ­
dze, dawano raz na dzień jeść.

W skutek karko łom nej próby ucieczki -  mój 
n iezw ykły opowiadacz — dnia 30 grudn ia  do­
sta ł ssę pod sąd połowy. 31 grudnia wydano 
na niego w yrok śm erci przez rozstrzelanie za 
3 dn i ij. 3 styczn a.

N.e mając n ic do stracenia — chłopak odwa­
żył się w  b ia ły  dzień na ponowną ucieczkę. 
W  czasie b ania „inenaży44 z kuchn i polowej, 
k tó ia  stała poza barakam i, powstała sprzeczka 
o pierwszeństwo w ogonku, bójka i amieszanie, 
z czego skorzystał nasz zbie i  p. śc ił się pędem 
między sąsiednie drzewa i krzaki. Posterunków 
by ło  8, bali się puścić za n im  w pogoń, by 
tymczasem inn i nie uciekli — skończyło się 
ty lk o  n strzałach chybionych.

Poczem nasz chłopak przy pomocy dobrych 
ludz i i apówki przez Węgry, W iedeń, Bogumin 
w ró c ił cało do domu i pe łn i ponownie służbę 
w  szeregach. k-z
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2 maródź!
/  Tracisz na każdym  
dniu, trzym ając pieniądze 

ui domu!
PIENIĄDZ, ulokuuiany

W POLSKIEJ 
POŻYCZCE

PAŃSTWOWEJ,
da CI DOCHÓD i 
zadowolenie ze

spełnionego obowiązku!

Nastąp ły  w ybory, k tó rym  przewodniczył 
D r. Dylewski. Komisyę wyborczą s tanow ili: rr. 
tow . K ury łow icz, W in ia rz , W łodz im irsk i i Ma­
ksymowicz.

Głosowało 119 radnych.
W yb ra n i zostali: Dr, Marceli Chlamtaez (74 

głosów), tow. jalian Obirek <70y Dr. Filip Sehlei 
eher (87), Dr. Leonard Stahl (76).

Znaczną ilość głosów ot zym ali: rr. Ryb c i 
(40), Bolesław Lew ick i (32), Dr. Sawczyński 
(15). W śród kandydatów  występowali także rr,: 
Rawski, Dr. Wereszczyński, P h ilipp , D r. M iko­
ła jsk i, Adam Kauczyński, U rsin i, Dr. Aschke- 
nazy, Hauswald, Chajes, Makowicz, Dr. Pisek, 
ks. Dr. Badeni, W inc . B iernacki, Demeter, Hó. 
flinger, Kotowicz, Maksymowicz, tow. KrauSo- 
wa, Dr. P róchnicki.

Po ogłoszeniu w yn iku  wyborów  oświadczyli 
wszyscy now i wiceprezydenci, że w ybór p rzy j­
mują i wytężą wszystkie s iły , by godnie odpo­
wiedzieć w łożonemu na n ich zadaniu, co po­
w itano  na sali oklaskam i.

Toro. Julian Obirek
wiceprezydentem miasta

Stała się w  n tszem mieście rzecz niesłycha­
na I W brew  w o li S trzelnicy i  sprzymierzonej 
z n ią  narodowej dem okracyi, do prezydyum 
miasta został w ybrany socyalista. Nie chcie li 
wpuścić robotn ika.

Klasa pracująca naszego m iasta desygnowa­
ła  zpośród siebie najgodniejszego i  najbardziej 
zasłużonego. Do prezydyum miasta wszedł we­
teran w  walce o prawa klasy pracującej, wszedł 
człow iek, k tó ry  w  c ężkiej pracy zawodowej, 
dzięki swym zdolno ciom, w y b ił się na czoło 
O r^n iz a c y a  d rukarzy może być dumną, że z 
je j łona wyszedł pierwszy wiceprezydent-socya- 
lista.

Z honoram i w ojskow ym i go pochowano, bo 
m im o bluzy robotniczej b y ł najlepszym żołnie­
rzem.

Jak kochano i  ceniono dzielnego towarzysza, 
św iadczył ten tłu m n y  udział w  bolesnym ob­
rzędzie, ten żal, ja k i niespodziany zgon tow. 
Żółkiewskiego w  sercach przy jac ió ł na zawsze 
pozostawia.

Naznaczony na godz. 2-gą obrzęd pogrzebo­
wy zgromadził przed gmachem Techn ik i ogrom­
ny zastęp publiczności. Grem ialnie staw ili się 
i unkcy on ary usze M. K. E. i M. Z. E., członko­
w ie Rady robotniczej, oddział straży obywatel­
skiej i kom pania wojska. Równocześnie w ypro­
wadzić też m iano z gmachu Techn ik i zw łok i 
zmarłego w  tymże dn iu  z ran, w  walkach na 
Persenkówce odniesionych, podpor. 1 p. strzel­
ców lwowskich. M irosława Hornunga. Podwó-

norowej, nabożne pieśni duchowieństwa i ob­
fite łzy  żalu uczestników pogrzebu.

Nad tru m n ą  przem ów ił im ieniem  4 pu łku  
por. Tadeusz Krajewski, w kró tk ich , serdecz­
nych słowach żegnając poległych Bohaterów.

Cześć Ich pamięci, pokój popiołom  I

rzec Techn ik i i  przyległą ulicę w ype łn iły  fale 
ludzi. Powietrzem wstrząsa co chw ila  huk  dział.

Siabilizacya i regulacya
plac nanczyclelslHia Indomego.
Sprawa by tu  materyałnrego nauczycielstwa 

ludowego, będąca od szeregu la t p ilnym  postu­
latem całego zdrowo myślącego odłam u społe­
czeństwa — znajduje się u kresu pomyślnego 
rozwiązania. Rząd Moraczewskiego przy ją ł żą­
dania organizacyi nauczycielskiej i w yda ł dekret 
o regulacyi płac i  s tab ilizac ji obowiązującej
nauczycielstwo na terenie dawnego Królestwa. 
Starania o przeniesienie mocy obowiązującej 

Rozlega się kró tka, donośna komenda: „B acz-' dekretu tego dla nauczycielstwa w Galicyi, czy-
ność! Na ramię broń! Prezentuj b ro ń !“ jn ione  przez Związek polskiego nauczycielstwa

Oczom zebranych ukazuje się trum na. Na * ludowego, rozbija ły się początkowo o trudności 
niej czapka pracownika zakładów' elektrycznych. ‘ technicznej (brak wykazów) i  finansowej natu- 

Czapka robotnicza. W  niej porw a ł się ś p .; ry . Związek w yda ł hasło strejku, k tó ry  m ia ł 
Żó łk iew ski ku pomocy w obronie i  w  niej zgi- „się rozpocząć 6. lutego. Nowy m in ister oświaty 
n ą ł śmiercią bohaterów. ' M N N I^^H W ro w ro H H W ro N H H B N N N ^a a H N H i

Chór rozpoczyna pieśń żałobną. W tó ru je  jej
N A D E S Ł A N E .

Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

Z powodu od nas niezależnych, zapowiadamy świetny 
program, zostanie wyświetlony

od piątku 21 go lutego i w dnie następne:

Złote Bagno
dramat w 4 częściach,

warszawskiej fabryki filmów „Sfinks* z polskimi napisami
. Węgrzynem i Januszą-Stępów-
głównych. Nadto:

z p Haliną Brnczówną i 
skim w rolact

Bohaterom cześć!
Lwów, 21. lutego.

Pogrzeb ś. p. Leona Żółkiewskiego.
W czoraj popo łudn iu  t łu m y  pośpieszyły w 

stronę P o litechn ik i, aby na wieczny spoczynek 
odprowadzić zw łok i bohatera-robotnika, tow. 
beona Żółkiewskiego. Tysiączne tłu m y  zgroma­
dziły się, aby oddać cześć temu, k tó ry , nie no­
sząc m unduru  wojskowego, żołnierzem b y ł du­
szą i sercem i gdy walczących w idz ia ł w  po­
trzebie, an i c h w ili się nie zawahał. Rzucił się 
w w ir  w a lk i i m łode swe życie oddał w ofie­
rze ojczyźnie.

bez przerwy huk b lisk ich  dział. K ondukt rusza 
zwolna.

Na przedzie kołysze się sztandar organizacyi 
zawodowej, przybrany kirem . Dalej postępują 
członkowie Rady robotniczej PPS., pracownicy 
zakładów elektr. i  ko le i le k t r , oddziałek stra­
ży obywatelskiej oraz p lu ton  wojska. Karawan j 
ze zw łokam i poprzedza kapelan w i jskow y. Z a j 
konduktem  postępuje drug i orszak żałobny, po- ■ 
grzeb śp. podpor. Hornunga. Słychać naprze-1 
m ian g łuchy odgłos bębna w żałobnej osłonie, ] 
oraz orkiestrę.

Brama cmentarna. Towarzysze b iorą  trum nę 
ze zw łokam i śp. Żółkiewskiego na ram iona.
Długą, uciążliwą ścieżką dążą uczesnicy ku  
mogile.

T u  im ieniem  centralnej organizacyi pracow­
n ików  gm in}' p rzem ów ił tow. Laskowski, kre- \ 
śląc chw ilę, k iedy tow. Żó łk iew ski o fia row a ł! 
swe m łode s iły  do obsługi działa w  zagrożonym ! 
punkcie na Gabryelówce i padł, ugodzony ku lą  • 
w  samo serce.

Im ieniem  Rady robotniczej zabra ł głos tow.
Ruryłowicz, składając cieniom poległego przy- w  a « e ie w e s » € *
rzeczenie, że pamięć jtg o  zawsze wśród towa- 1  S a l i  *11 J y I C l l ł J f g V u B i l i E l  a  
rzyszy żyć będzie. Zapał śp. Żółkiewskiego, jego ! 
o fia rny  czyn, jest d la  pozostałych nową pod-1 
nietą w  tej krw aw ej walce obronnej. Śpij drogi 
towarzyszu —  zakończył mówca — śnij o wal- * 
ce i o zwycięstwie naszem w wolnej zjednoczo­
nej ojczyźnie!

W śród głośnego płaczu \vdowy i  ogólnego 
wzruszenia zebranych, posypały się na świeżą 
m ogiłę grudk i ziem i rodzinnej. Rozpoczęto, hym n 
„Boże coś PoIskę“ . W tó row a ły  m u salwy ho­
norowe odbywających się opodal pogrzebów 
żo łn ierskich i  ogłuszające wystrzały arm atnie

Jen lwia! minm wolność narodów 
:: i zwalczenie pruskiego mililaryznr.::

Wspaniałe zdjęcie z natury z pola 
francuskim.

walk na froncie

U

przy ni. Hftademicklel I. 8,
Początek punktualnie o godz. wpół do 3-clej popoł.

Specyalista chorob wenerycz. i spornych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5. 

u l .  K o p e r n i k a  X». 1 2 . 63-3

z peryferyi miasta.

Pogrzeb poległych w obronie Lwowa.
W czoraj, we czwartek, o godz. 2 popoł., 

odby ł się z koszar 4 p. p., przy ul. Zamarsty- 
nowskiej pod 1. 7, pogrzeb 21 bohaterów-legio 
nistów, poległych w  ostatniej walce z przemo­
cą wroga na odcinku Zboiska-Kościarnia. Już 
o godz. 1 m in u t 30 zgromadziły się przed ko­
szarami liczne zastępy publiczności, pragnącej 
oddać ostatnią przysługę Tym , co ani c h w ili 
nie w aha li się oddać swego życia w  obronie 
ojczystej ziemicy.

Punktua ln ie  o godz. 2-ej ruszył kondukt ża­
łobny z koszar. Na czele jego szła kom pania 
honorowa, za n ią  postępowała orkiestra . pu łku , 
dalej: wozy ze zw łokam i bohaterów, całe przy­
brane zielenią, duchowieństwo z księdzem kap. 
Bambasem, generałieya i oficerowie 4 p. p., a 
za n im i liczne rzesze publiczności. K ondukt 
przeszedł u licam i; Zamarstynowską, Rutowskie- 
go, placem M aryackim  i Piekarską, skąd udał 
się następnie na cmentarz Łyczakowski.

Bohaterów pożegnała salwa kom pan ii ho-

Kinoteatr PASAŻ : Pasaż : Nadzwycz. program od 
Mikolascha piątka 21. lutego aż do odwalania

I l
potężny dramat w 5 aktach 

I DOBOROWE UZUPEŁNIENIE PROGRAMU.
Początek przedstawień punkt, o godzinie 3-ej opoł.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. H. SCHWARZ

sekundar>usz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
Lwów, ul. Kraszewskiego 11, parter. 64—8

KltO „LUX‘ :: Pasaż :: Zia ana programa dwa razy w 
f ! fcWirm Mikolascha lygodiio : we w.srkii piątki

Od piątku 21. lutego i w dnie następne:
Seazai. krym. dram. 
z tajemnic podzie­

mia Paryża :flrsen Łupin
■ ■ w 8 częściach. —

Zakończy: POLIDOR RYBAKIEM, komiczne.
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prof. Łukasiewicz zapewnił przedstawicieli nau­
czycielstwa, że przyjmuje w zupełności projekt 
poprzedniego rzędu ludowego i  będzie się starał 
wprowadzić go w życie w najkrótszym czasie. 
Zarząd organizacyi odw oła ł strejk, pod w p ły ­
wem wypadków, jak ie  k ra j nasz zaskoczyły. 
Rada m in is trów  zaś uchw aliła  począwszy od
1. stycznia 1919 r. wypłacać pohory nauczyciel­
stwu według norm  przyjętych dla nauczycielstwa 
w dawnym Królestwie. Na ten cel p re lim ino ­
wano na pierwsze półrocze 25 milionów marek, 
z które j to  sumy,, uzupełnionej zw yk łym  w y­
datkiem  na dotychczasowe płace — pokryje się 
potrzebny koszt tej regulacyi.

Rozporządzenie to  będzie m ia ło  moc, aż do 
czasu, póki sejm nie obejmie tej sprawy ustawę. 
(W  tej mierze zostaf już  zgłoszony w  sejmie 
wniosek posła tow. Smulikowskiego przyp. Red.).

W edług tych nowych postanowień pierwsza 
płaca kwalifikowanego nauczyciela (nauczycielki) 
będzie: 2.700 marek. Następnie poza każde trzy  
lata dalszej służby otrzym uje 300 marek, prócz 
tego dodatek na mieszkanie i  dodatek drożyźnia- 
ny. Oba te dodatki są zależne od stosunków 
rodzinnych nauczyciela. Płace te są równe p ła ­
com X.. IX ., V III. klas urzędników państwa 
polskiego.

Po trzech latach służby zostaje nauczyciel 
automatycznie stałym i  przestaje być zależnym 
od t. zw. klas etatowych. Tym  sposobem zn i­
kają nareszcie typy  siwowłosych „m łodszych" 
nauczycielek. Tw ór g a lic y js k i: „tymczasowy
zastępca prowizorycznego nadetatowego młodsze­
go nauczyciela na czas potrzeby44 — należał 
będzie do h istory i.

Ale „n im  słońce wzejdzie, rosa oczy w yje", 
Są poważne obawy, że zarozum iały aparat ma­
ch iny  szkolnej galicyjskiej zrealizowanie tych 
uchw ał przedłuży na miesiące. — W  jednem 
spieszą się'nasze galicyjskie władze. Skoro do­
szedł ich kom un ika t o pre lim inow an iu  25 m i­
lionów  na powyższy cel, odrazu kom ite t rzą­
dzący zniósł uchwały, wyznaczające dodatki 
drożyżniane na rok 1919.

Można by ło  przecież ściągnąć je, po faktycznem 
wejściu w  życie nowego rozporządzenia m in i- 
steryalnego, a nie pozostawiać nauczycielstwa, 
zapewne dłuższy okres czasu, z ich głodowemi 
placami i  jedyuie z nadzieją w sercu.

Zrzeszenia Polaków zab. pruskiego w yraz ił się 
krytycznie o gospodarce K. B. K.

Otóż stwierdzamy, że obecny na tem zebra­
n iu  nasz sprawozdawca z całą ścisłością zano­
tow a ł przytoczone przez nas słowe. Wobec tego 
sprostowania nie zamieszczamy. Trzeba mieć 
odwagę nie ty lko  na zebraniach m ów ić, ale 
swych słów, gdy przypadkowo zostaną w yd ru ­
kowane, bronić.

Rozmsiciel mięsa w rewerendzie. W  p a ra fii 
św. Elżbiety biedacy nie wiele mogą się. poży­
wić, dla nich z reguły n ic  tam  niema. Ale za­
pobieg liwy ks. Paluch dla swoich coś potra fi 
wydostać. Aby jednak potrzebujący nie w idz ie li, 
sam ro .nosi uzyskane mięso. W ym ieniono nam 
jedną panię, której dostawcą mięsa jest w łaśnie 
ów  duszpasterz. Mamy ty lko  wątpliwości, czy 
3 kg. nie by ło  za dużo?

Nauka szkolna w  gimnazyum realnem im . 
k ró l. Jadwigi, szkole handlowej i  w  szkole ro ­
bót rozpoczyna się w piątek 21. lutego br.

Na ochronkę im. Piłsudskiego złożono w  ad­
m in is tracy i naszego p ism a : Kółko amatorskie
„U n ia ", jako dochód z przedstawienia, przez 
p. Jaworską 79 kor. 42 hal., p. Isak Hoch- 
man *5 kor. — Razem 1043 kor. 82 hal.

Dalsze daki przyjmuje adm inistracya „Dzien­
n ika  Ludowego".

Seweryn Schiff z 2-go p u łku  u łanów  zaginął 
w  potyczce pod Sokalem dnia 23. stycznia b. r. 
K to m ia łby  jakąko lw iek wiadomość o miejscu 
pobytu wyż. wymienionego, zechce za w ynagro­
dzeniem podać do adm in istracyi „D ziennika 
Ludowego".

Stowarzyszeuie zawodowa robotników ir -oitg; 
używa swoich członków, którzy byli bez j: 
od 2. listopada 1918, aby się zgłosili dla p ,ci; 
mogi. Za ZarĄd [ . •

Zebranie kobiet P. P. S. odbędzie się w \
bm. o godz. 11 przedpołudniem w sali K; 
ul. Brajerowska 8.

Zgromadzenie podmajstrzych murarskich, 
i kamieniarskich odbędzie się w sobotę 22.
4 popoł. w lokalu stow. robotników budów '\x
""'Zgromadzenie przedwyborcze Związku mi 
i kamieniarzy odbędzie się w niedzielę 23. bm- o godz, 
10 przedpołudniem w lokalu robotników budowlanych, 
ul. Cłowa 6.

DROBNE OGŁOSZENIA. V

Sgeeyalista chor. shórn., weneryczn. i moczowych
lir. W ilhelm LantersteiEi

powrócił i ordynuje przy ul. Syhstushiej 1. 37
(róg ul. Słowackiego). 5.4—10

F r n n łn i* n #  pokój umeblowany z elektryką zaraz 
r l U l l l U W j  do wynajęcia. Wiadomość: ul. Sodowa 
1. 6, 1. p.

Za próżne pudełka 
z pasty płacę po 20 

halerzy za sztukę. Katz, ul. Gródecka 43. 102—!
Zarobek dla dzieci!
DnmnnniUAinf do drukarni potrzeba natychmiast. 
rO m O C n iK O W  .Grafia", Chorążczyzny 27.

Linia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych.

Ogłoszenia Jrtagistr atu.

J / o w i n y  z  d n ia .
Lwów, dnia 20. lutego.

Repertuar teitru miejskiego:
W  piątek, 21. lutego o 5 wieczór „Żołn ierz 

kró low ej Madagaskaru", k ro tochw ila  w 3 akt. 
Stan. Dobrzańskiego.

Podjęcie ruchu kolejowego. W czoraj we 
czwartek 20. bm., odszedł po dłuższej przerwie 
pociąg osobowy w k ie runku  Krakowa o godz. 
9 30 w.eczoiem. Ponadto jeszcze w  ciągu wczo­
rajszego dn ia  nadeszły z K rakowa 2 pociągi 
osobowe oraz 2 pociągi aprowizacyjne, a dalsze 
pociągi z transportem  środków żywności są już 
w drodze.

Należy mieć nadzieję, że z dniem dzisiejszym 
norm alny ruch osobowy i  towarowy na l in i i  
Lw ów — Przemyśl zostanie przywrócony. Prze­
szkody, od o. dn i istniejące, zostały pomyślnie 
usunięte.

Poszukują pracy. W skutek stosunków wojen­
nych i  innych  zmian, w ie lka ilość kobiet po l­
skich została pozbawiona pracy. Wyszukaniem 
pracy d la  tej licznej rzeszy zajęła się grupa u- 
rzędniczek pryw atnych Kom ite tu Obywatelskie­
go Polek. Pracodawcy poszukujący kw a lifiko ­
wanych s ił b iu row ych, stenotypistek, nauczycie­
lek, troeblanek, pań do zarządu domem, sprze­
dawczyń i  t. d. zechcą się zgłaszać w loka lu  
Kom itetu Obywatelskiego pl. Akadem icki 1, 
między godz. 3—5 popoł.

P. prof. Rydygierowi w odpowiedzi. Dziś o- 
trzym aliśm y od p. prof. Rydygiera sprostowa­
nia, że nie jest prawdą, jakoby na zebraniu

Przyznanie prawa sprzedaży spirytusu. Za­
rząd miasta podaje do wiadomości, że przyzna­
no prawo sprzedaży spirytusu denaturowanego 
kupcom : Kocurow i M iko ła jow i u ł F ranciszkań­
ska 21, Pastorowi Berischowi Bogdanówka 3, 
Laufer Chanie Grodzickich 9, Berger E m ilii u l. 
Źródlana 2, P ilpel Pepi Boimów 23, Schwarzo­
w i Abraham owi ul. Słoneczna 31, K lim ce Ja­
now i ul. Potockiego 42, Parzygnat Annie ui. 
Kurkow a 4, L ifsch iitzow i Możesowi ul. Kościel­
na 2, Buchholzowi Hermanowi ul. Zamarstyno- 
wska 47, W ischnow itz Ewie p l. W ekslarsk i 3, 
E lner Cyprze u!. Szpitalna 23 i P io trow i P ila- 
sińskiemu ul. Chorążczyzny 14. O w yn ik ły ch  
wskutek tego zmianach w rejonowej sprzedaży 
spirytusu denaturowanego po in fo rm u ją  m ie­
szkańców miasta odnośne b iura  okręgowe jak  
też interesowani kupcy.

Zezwolenie na przywóz ziemniaków do Lw o­
wa z powiatów galicyjskich w  całowagonowych 
ładunkach ja k  zawiadamia Zarząd m. Lwowa 

| wydaje konsumom, zakłado n i instytucyom  
publicznym  ja k  dotąd jedynie W ydzia ł aprow i- 
zacyjny Tymczasowej Kom isyi Rządzącej w Kra­
kowie, u l. Radziw iłłowska 8. Odnośne podania 
muszą być jednak opatrzone klauzulą m iejskie­
go Zakładu aprowizacyjnego we Lwow ie (Bema 
21), stwierdzającą zapotrzebowanie oraz pieczę­
cią tegoż Zakładu.

Jiom unikaty.

r i n r a C 7 a m v  naszych p- T- ubezpieczonych ..o ła- 
U p i d d t d l l l J  skawe uiszczenie zaległych rat pre­
miowych, w biurze naszem przy ul. Zimorowicza 5, parter,

przedpołudniem 11113 tOW. ..8111111!“.
lA ta f l IB I  dam za biał4 mąkę. Zgłoszenia pod ,Za- 
W węyiC I piiana1* do administracyi „Dziennika Ludo­
wego*.

Stenografii polskiej
przystępnych cenach. Zgłoszenia do.administracyi „Dzien­
nika Ludowego". 104—2

t t o r o ł a  nowa i powóz pół kryty używany zaraz do 
lx a lC ld  sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150. 101—5
I l n n i  murowany sprzedam. Błonie Janowskie 29, 
U  t l i  I I  przed rogatką Janowską — Cyganówka. 96—1

Szyfon lub sones do 100, mtr. kupię. Friedman, 
Rappaporta 7. 99—1

llninio na praktykę przyjmie pracownia ślusarska, 
U u & l l ld  ui. Sykstuska 60. 97—2

M n n f l  I r a r ł o l r  wydawnictwa „Polonia" tanio 
■ U U U  lx d l  IG  a  do sprzedania, ul. Potockiego

I. 46, II. p., drzwi na lewo od godz. 12 w połud. 90—3

M a ł n r u a  na spodnie oraz ciemna na ubranie mę- 
IW ld lC I j d  sk ie do sprzedania. Wiadomość w admi­
nistracyi „Dziennika Ludowego".

Profesor filozofii
94-10

M n n ła r ń lA f  automobilowych i chłopców na prak- 
IV !U li IG ! U™ tykę poszukuje Spka automobilowa 
„Motor" Kopernika 54. 93—3

i f a l o n r ł a r 7  powszechny galicyjski na rok 1919 
IN d lC I lU d l L  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego11 po 5 K

P f l l f ń i  bontowy, umeblowany z osobnem wejSciem 
rUEYUJ Zaraz do wynajęcia przy ul. Sodowej ). 4, 
II p. na prawo.łł Y *  • * * u

S tm i lM P l  fortepianów przyjmuje skórkowanie kla- 
O M U tu lG ! wiatury i gruntowne reperacye, Wojna- 
rowicz, ul. Chorążczyzna 1. 5, parter w podwórzu. 84—4

Zebranie ogólne biuralistiw kolejowych odbędzie się 
w niedzielę o godz. 3 popoł. w sali „Grażyny" przy ul. 
Sapiehy z porządkiem dziennym: Sprawozdanie z prac 
organizacyi.

Rada Robotnicza odbędzie posiedzenie w piątek, dnia 
21. b. m. o godz. 5-tej popoł. w stow. k flarzy.

Walne Zgromadzenie Centralnej Organizacyi funl-C. 
gminnych odbęuzie się w niedzielę, dnia 23. bm. o godz. 
10 rano w sali posiedzeń Rady miejskiej z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z dotycn- 
czasowej czynności. 2. Odczytanie i uchwalenie statutu.
3. Wybór Zarządu. 4. W nioski i interpelacye.
Tadeusz Drobut, sekr. Władysław Laskowski, orze w.

Kawalerski
szczyńskiego 6.

pokój umeblowany do wynajęcia za­
raz. Wiadomość: Nowicka, ul. Le-

70-2

Zbiór rozporządzeń
dnia 26. listopada 1918 r. do dnia 21. stycznia 1919 d o  

nabycia w administracyi „Dziennika Ludowego". Cena 
4 kor. *

K A L E N D A R Z Y K I
3XT-Au R O K  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAF1A" lub Administracyi 
„DZIENNIKA LUDOWEGO" po cenie 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jan! Szczypek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 10.,


